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			Dla Jacka,

			który zawsze mnie rozśmiesza

		


		
			 

			CZĘŚĆ PIERWSZA

			SIMON MÓWI

		


		
			

			ROZDZIAŁ PIERWSZY

			Bronwyn.

			Poniedziałek, 24 września, 14.55

			Sekskaseta. Strach przed niechcianą ciążą. Dwie zdrady. Ato tylko nowinki zostatniego tygodnia. Gdyby ktoś zechciał czerpać informacje na temat liceum Bayview wyłącznie zplotkarskiej aplikacji Simona Kellehera, zastanawiałby się, jakim cudem uczniowie znajdują czas, żeby uczęszczać na lekcje. 

			–Stare dzieje, Bronwyn – mówi ktoś, zaglądając mi przez ramię. – Poczekaj, aż zobaczysz jutrzejsze posty.

			Cholera. Nie lubię być przyłapywana na czytaniu About That, ajuż szczególnie przez jej autora. Opuszczam rękę ztelefonem izatrzaskuję szafkę. 

			–Czyje życie masz zamiar teraz zrujnować, Simon?

			Ruszam pod prąd, przedzierając się przez tłum uczniów kierujących się do wyjścia, aSimon dołącza do mnie. 

			–Traktuję to jako służbę publiczną – oświadcza zlekceważącym machnięciem dłoni. – Udzielasz korepetycji Reggiemu Crawleyowi, prawda? Chyba chciałabyś wiedzieć, że zamontował ukrytą kamerę wswojej sypialni?

			Nawet nie fatyguję się, żeby odpowiedzieć na to pytanie. Moja obecność wpobliżu sypialni wiecznie zjaranego Reggiego Crawleya jest równie mało prawdopodobna jak to, że Simon wyhoduje sumienie.

			–Zresztą ludzie sami to na siebie sprowadzają. Gdyby przestali kłamać izdradzać, musiałbym zwinąć interes. – Przyspieszam kroku, aSimon mierzy mnie spojrzeniem swoich zimnych niebieskich oczu. – Aty dokąd tak pędzisz? Pragniesz okryć się chwałą dzięki zajęciom pozalekcyjnym? 

			Chciałabym. Jak na zawołanie na ekranie mojego telefonu wyświetla się przypomnienie: Kółko matematyczne, 15.00, kawiarnia Epoch. Apo chwili dostaję esemesa od jednej zkoleżanek zgrupy: Evan tu jest.

			Pewnie, że jest. Uroczy geniusz matematyczny – co wcale nie jest aż takim oksymoronem, jak można by pomyśleć – najwyraźniej pojawia się na kółku zawsze wtedy, kiedy ja nie mogę. 

			–Niezupełnie – mruczę. Zreguły, zwłaszcza ostatnio, staram się udzielać Simonowi jak najmniej informacji na swój temat. Razem napieramy na zielone metalowe drzwi prowadzące na klatkę schodową, która stanowi granicę między obskurnością starego gmachu liceum ajego nowym, jasnym iprzestronnym skrzydłem. Rosnące koszty życia sprawiają, że coraz więcej zamożnych rodzin opuszcza San Diego iprzeprowadza się dwadzieścia pięć kilometrów na wschód do Bayview. Nowi mieszkańcy oczekują, że płacone przez nich podatki zapewnią dzieciom przyjemniejsze warunki do nauki niż tylko sufity pokryte barankiem iokaleczone linoleum.

			Gdy docieram na drugie piętro, do laboratorium pana Avery’ego, Simon wciąż depcze mi po piętach. Odwracam się do niego, krzyżując ramiona na piersi, ipytam: 

			–Aty nie musisz gdzieś teraz być? 

			–Owszem. Wkozie – wyznaje Simon iczeka, aż pójdę dalej. Gdy widzi, że chwytam za klamkę, wybucha śmiechem. – Chyba żartujesz. Ty też? Co takiego przeskrobałaś?

			–Zostałam niesłusznie oskarżona – mamroczę iszarpnięciem otwieram drzwi. Wsali siedzi już troje uczniów, aja zatrzymuję się wprogu, zaskoczona ich widokiem. Nie takiej grupy się tu spodziewałam. No, może oprócz jednej osoby. 

			Nate Macauley odchyla się na krześle iposyła mi drwiący uśmieszek. 

			–Nie pomyliłaś się? To koza, anie zebranie samorządu uczniowskiego.

			Wie, co mówi. Regularnie pakuje się wkłopoty od piątej klasy podstawówki. Imniej więcej wtedy po raz ostatni ze sobą rozmawialiśmy. Plotki głoszą, że dostał nadzór kuratorski za… coś. Może za prowadzenie pojazdu pod wpływem alkoholu, amoże za handel narkotykami. Zyskał sławę dilera, ale moja wiedza na ten temat jest czysto teoretyczna.

			–Daruj sobie komentarze. – Pan Avery odhacza nasze nazwiska na podkładce do pisania izamyka drzwi za Simonem. Popołudniowe słońce wlewa się przez wysokie łukowe okna zajmujące tylną ścianę izdobi podłogę trójkątami światła. Zboiska za parkingiem dochodzą słabe odgłosy treningu futbolowego.

			Zajmuję miejsce, podczas gdy Cooper Clay szepcze: 

			–Uwaga, Addy. – Irzuca wstronę dziewczyny siedzącej nieopodal zmięty kawałek papieru, jakby miotał piłeczką baseballową. Addy Prentiss mruga, uśmiecha się niepewnie ipozwala, żeby kulka spadła na podłogę.

			Wskazówka klasowego zegara powoli zbliża się do godziny trzeciej, aja śledzę jej ruchy zuczuciem bezsilności. To niesprawiedliwe. Wogóle nie powinnam tutaj być. Powinnam siedzieć wkawiarni Epoch, flirtując nieudolnie zEvanem Neimanem nad równaniami różniczkowymi.

			Pan Avery to koleś, który nigdy onic nie pyta, tylko od razu skazuje uczniów na siedzenie za karę po lekcjach, ale może jeszcze zdążę go przekonać, żeby zmienił zdanie. Odchrząkuję izaczynam unosić rękę. Zauważam, że drwiący uśmieszek Nate’a staje się coraz szerszy. 

			–Panie Avery, telefon, który pan znalazł, nie należy do mnie. Nie wiem, jak trafił do mojego plecaka. To jest mój telefon – mówię, wymachując iPhone’em wetui warbuzowe paski.

			Serio, trzeba być kompletnie nieogarniętym, żeby zabrać komórkę na zajęcia zpanem Averym. Nie toleruje ich ipierwsze dziesięć minut każdej lekcji poświęca na grzebanie wplecakach, jakby był szefem ochrony na lotnisku, awszyscy uczniowie znajdowali się na liście osób podejrzanych. Mój telefon jak zawsze leżał schowany wszafce wkorytarzu.

			–Ty też? – Addy odwraca się do mnie tak gwałtownie, że jej blond włosy unoszą się wpowietrze jak na reklamie szamponu. Chyba operacyjnie została oddzielona od swojego chłopaka, żeby mogła się tu stawić sama. – Telefon wmoim plecaku też nie jest mój! 

			–No to jest nas troje – wtrąca Cooper zpołudniowym akcentem. On iAddy wymieniają zaskoczone spojrzenia, aja zastanawiam się, jak to możliwe, że dopiero teraz to odkryli, skoro są częścią tej samej kliki. Może superpopularni ludzie mają lepsze rzeczy do roboty niż rozmawianie otym, co się dzieje wich życiu.

			–Ktoś zrobił nam kawał! – Simon pochyla się do przodu, opierając łokcie na blacie stolika. Wygląda, jakby był gotowy rzucić się na świeże plotki. Omiata wzrokiem naszą czwórkę, skupioną na środku pustej klasy, po czym wlepia oczy wNate’a. – Dlaczego ktoś chciałby wrobić wsiedzenie po lekcjach grupkę uczniów mających czys­te konta, jeśli chodzi otego typu przewinienia. No nie wiem… Wygląda mi to na robotę kolesia, który przesiaduje tutaj non stop.  

			Patrzę na Nate’a, ale nie potrafię sobie tego wyobrazić. Zaplanowanie takiej hecy wymagałoby sporo zachodu, awszystko wtym chłopaku – począwszy od potarganych ciemnych włosów aż po złachaną skórzaną kurtkę – wprost krzyczy (amoże raczej ziewa): Nic mnie to nie obchodzi. Nate napotyka mój wzrok, nie mówi ani słowa, tylko jeszcze mocniej odchyla się na krześle. Jeszcze milimetr, asię przewróci.

			Cooper prostuje się, anajego twarzy Kapitana Ameryki pojawia się marsowa mina. 

			–Zaraz, zaraz. Myślałem, że to zwykła pomyłka, ale skoro to samo przydarzyło się nam wszystkim, to oznacza, że ktoś zrobił nam głupi dowcip. Aja przez to tracę trening baseballu – mówi niczym chirurg, któremu uniemożliwiono przeprowadzenie ratującej życie operacji na sercu. 

			Pan Avery przewraca oczami. 

			–Swoje teorie spiskowe zachowajcie dla innego nauczyciela. Ja tego nie kupuję. Znacie zasady. Wiecie, że nie wolno wnosić telefonów na zajęcia, ajednak to zrobiliście. – Mówiąc to, obdarza Simona szczególnie kwaśnym spojrzeniem. Cała kadra wie oistnieniu aplikacji About That, nic jednak nie może zrobić. Wswoich postach Simon posługuje się wyłącznie inicjałami inigdy nie wymienia nazwy szkoły. – Ateraz posłuchajcie. Będziecie tu siedzieć do czwartej. Chcę, żeby każde zwas napisało esej na pięćset słów otym, jak technologia niszczy amerykańskie licea. Każdy, kto tego nie zrobi, posiedzi tu po lekcjach również jutro.

			–Jak mamy go napisać? – pyta Addy. – Przecież tu nie ma żadnych komputerów.

			Wwiększości klas stoją chromebooki, ale pan Avery, który wygląda, jakby przeszedł na emeryturę zdziesięć lat temu, nie życzy ich sobie wswojej sali. Podchodzi do stolika Addy istuka palcem wróg leżącego na blacie żółtego notesu. Wszyscy dostaliśmy po jednym. 

			–Poznajcie magię pisma odręcznego. To utracona sztuka.

			Naładnej, wkształcie serca twarzy Addy maluje się konsternacja. 

			–Askąd będziemy wiedzieć, że już napisaliśmy pięćset słów?

			–Policzycie – cedzi przez zęby pan Avery, po czym spogląda na aparat, który wciąż trzymam wdłoni. – Iproszę to oddać, panno Rojas.

			–Czy fakt, że konfiskuje mi pan telefon już po raz drugi wdniu dzisiejszym, nie daje panu do myślenia? Kto nosi przy sobie dwa telefony? – pytam. Nate uśmiecha się pod nosem niemal niedostrzegalnie. – Serio, panie Avery, ktoś zrobił nam kawał.

			Śnieżne wąsy pana Avery’ego drgają zirytacji, gdy wyciąga rękę, gestem przywołując mnie do porządku. 

			–Telefon, panno Rojas. Chyba że chce nas pani znowu odwiedzić. – Oddaję go zwestchnieniem, podczas gdy nauczyciel patrzy zdezaprobatą na resztę zgromadzonych. – Telefony, które zabrałem wam wcześniej, leżą wszufladzie mojego biurka. Dostaniecie je zpowrotem po odsiedzeniu kary. – Addy iCooper wymieniają rozbawione spojrzenia, zapewne dlatego, że ich własne komórki leżą bezpiecznie wplecakach.

			Pan Avery wrzuca mój telefon do szuflady isiada za biurkiem. Otwiera książkę, gotowy nie zauważać nas przez następną godzinę. Wyciągam długopis, stukam nim ożółtą kartkę irozmyślam nad zadaniem. Czy pan Avery naprawdę wierzy, że technologia niszczy szkoły? To dość pochopne uogólnienie. Amoże to podstęp? Może on chce, żebyśmy się mu sprzeciwili, zamiast się znim zgodzić?

			Zerkam na Nate’a, który pochyla się nad notesem idrukowanymi literami wypisuje raz za razem zdanie: kom­putery są do dupy.

			Bardzo możliwe, że za dużo myślę.

			Cooper

			Poniedziałek, 24 września, 15.05 

			Ręka zaczyna mnie boleć już po kilku minutach. To pewnie żałosne, ale nie pamiętam, kiedy ostatnio pisałem coś odręcznie. Poza tym używam prawej ręki, co wciąż nie wydaje mi się naturalne, chociaż posługuję się nią od wielu lat. Gdy byłem wdrugiej klasie, ojciec zaczął nalegać, żebym nauczył się nią pisać, kiedy po raz pierwszy zobaczył, jak rzucam. „Twoja lewa ręka jest na wagę złota. Nie marnuj jej na bzdury, które nie mają znaczenia”. Czyli, jego zdaniem, na cokolwiek innego niż grę wbaseball.

			To wtedy zaczął na mnie mówić Cooperstown, nawiązując do muzeum historii baseballu. Nie ma to jak wywrzeć odrobinę presji na ośmiolatka.

			Simon sięga do plecaka igrzebie wnim, otwierając każdą przegródkę po kolei. Wkońcu bierze go na kolana izagląda do środka. 

			–Gdzie, do cholery, jest moja butelka zwodą?

			–Żadnych rozmów, panie Kelleher – upomina go pan Avery, nie podnosząc wzroku.

			–Wiem, ale… nie mogę znaleźć butelki zwodą. Achce mi się pić.

			Pan Avery wskazuje na zlew na tyłach sali, wbudowany wblat, na którym tłoczą się zlewki iszalki Petriego. 

			–Proszę się napić. Po cichu.

			Simon wstaje, bierze kubeczek ze stosu na blacie inapełnia go kranówką. Wraca na swoje miejsce istawia kubeczek na stoliku, ale metodyczna pisanina Nate’a najwyraźniej go rozprasza. 

			–Koleś – syczy, kopiąc tenisówką wnogę ławki Nate’a. – Tak szczerze. To ty podrzuciłeś te telefony do naszych plecaków, żeby zrobić nam kawał?

			Tym razem pan Avery podnosi wzrok iściąga brwi. 

			–Powiedziałem: po cichu, panie Kelleher.

			Nate odchyla się na krześle ikrzyżuje ramiona na piersi. 

			–Po co miałbym to robić?

			Simon wzrusza ramionami. 

			–Po co robisz cokolwiek? Żeby mieć towarzystwo, gdy znowu coś spieprzysz itu wylądujesz?

			–Jeśli któryś zwas odezwie się jeszcze choć jednym słowem, obaj wylądujecie tutaj jutro – ostrzega pan Avery.

			Simon mimo wszystko otwiera usta, ale zanim zdąży się odezwać, dociera do nas pisk opon ihuk zderzających się samochodów. Addy wydaje stłumiony okrzyk, aja przytrzymuję się ławki, jakbym sam brał udział wwypadku iktoś właśnie wpakował mi się wtył auta. Nate, który wygląda, jakby był zadowolony ztego przerywnika, pierwszy dociera do okna. 

			–Akto to się rozbija po szkolnym parkingu? – pyta zzaciekawieniem.

			Bronwyn spogląda na pana Avery’ego, jakby pytała opozwolenie, agdy ten wstaje od biurka, ona również podchodzi do okna. Addy rusza za nią iwkońcu ja też się podnoszę. Ja też mogę zobaczyć, co się dzieje. Opieram się na parapecie, żeby wyjrzeć na zewnątrz, Simon staje obok mnie iśmieje się pogardliwie, obserwując scenkę rozgrywającą się na parkingu. 

			Dwa samochody, stary czerwony ibliżej niesprecyzowany szary, zderzyły się pod kątem prostym. Gapimy się na to wmilczeniu, aż wreszcie pan Avery wzdycha zrozdrażnieniem:

			 – Lepiej sprawdzę, czy nikomu nic się nie stało. – Obejmuje nas wzrokiem, po czym skupia się na Bronwyn, uznając ją za najbardziej odpowiedzialną ze zgromadzonych. – Panno Rojas, proszę pilnować grupy, dopóki nie wrócę.

			–Okej – zgadza się Bronwyn, nerwowo zerkając wstronę Nate’a. Zostajemy przy oknie, obserwując scenę na zewnątrz, ale zanim pan Avery czy jakikolwiek inny nauczyciel zdąży wyjść na zewnątrz, oba samochody odpalają silniki iopuszczają parking.

			–Cóż, to było rozczarowujące. – Simon krzywi się. Wraca do swojej ławki isięga po kubeczek, lecz zamiast usiąść, przechodzi na przód sali izaczyna studiować plakat zukładem okresowym pierwiastków. Wygląda na korytarz, jakby miał zamiar wyjść, apotem odwraca się iunosi kubeczek do góry jak wtoaście. – Ktoś jeszcze chce się napić wody?

			–Ja poproszę – mówi Addy, wślizgując się na swoje krzesło.

			–To sama jej sobie nalej, księżniczko. – Simon posyła jej drwiący uśmieszek. Addy przewraca oczami inie rusza się zmiejsca, tymczasem Simon opiera się obiurko pana Avery’ego. – Ty naprawdę jesteś księżniczką, nie? Bal zokazji zjazdu absolwentów już za nami. Co ty teraz poczniesz, skoro do balu kończącego szkołę średnią zostało tyle czasu?

			Addy zerka na mnie. Nie odpowiada inie dziwię się jej. Jego tok rozumowania niemal nigdy nie wróży nic dob­rego naszej paczce. Simon zachowuje się tak, jakby nie obchodziło go to, czy jest osobą popularną, czy nie, ale był całkiem zadowolony zsiebie, gdy na wiosennym balu został wybrany do dworskiej świty. Wciąż nie wiem, jak mu się to udało. Może przehandlował dyskrecję za głosy.

			Ale za to wzeszłym tygodniu na balu zokazji zjazdu absolwentów nie udało mu się powtórzyć tego wyczynu. Ja natomiast zostałem wybrany nakróla, więc może trafiłem jako następny najego listę ofiar donękania. 

			–Doczego zmierzasz, Simon? – pytam, zajmując miejsce obok Addy. Nie jesteśmy ze sobą zbyt blisko, ale ta dziewczyna wzbudza we mnie opiekuńcze odruchy. Odpierwszej klasy chodzi zmoim najlepszym przyjacielem ijest naprawdę sympatyczna. Poza tym nie jest tego typu osobą, która wiedziałaby, jak się postawić kolesiowi pokroju Simona. Aon najwyraźniej nie zamierza odpuścić. 

			–Ona jest księżniczką, aty sportowcem – ciągnie Simon. Wskazuje podbródkiem na Bronwyn, potem na Nate’a. – Ty jesteś kujonką. Aty kryminalistą. Wszyscy jesteście chodzącymi stereotypami rodem zfilmów onastolatkach. 

			–Aco ztobą? – pyta Bronwyn. Podchodzi do swojej ławki, żeby przycupnąć na blacie. Krzyżuje nogi iprzekłada ciemny kucyk na jedno ramię. Wtym roku szkolnym dostrzegam wniej dużo więcej wdzięku. Może dzięki nowym okularom? Albo dłuższym włosom? Nagle udało jej się osiągnąć wygląd seksownej kujonki.

			–Ja jestem wszechwiedzącym narratorem – oznajmia Simon.

			Bronwyn unosi brew. 

			–Nie ma takiej postaci wfilmach onastolatkach.

			–Ach, Bronwyn… – Simon mruga iwypija wodę jednym haustem. – Wprawdziwym życiu taka istnieje. 

			Brzmi to jak groźba izastanawiam się, czy znalazł coś na Bronwyn, żeby opublikować to wtej swojej głupiej aplikacji. Nienawidzę jej. Niemal wszyscy moi przyjaciele zaistnieli na niej zjakiegoś powodu iSimon, jak chce, potrafi naprawdę namieszać. Mój kumpel Luis ijego dziewczyna rozstali się przez to, co napisał. Chociaż trzeba przyznać, że nie skłamał, bo Luis faktycznie kręcił zkuzynką owej dziewczyny. Ale mimo wszystko. Takich historii nie należy publikować. Plotki krążące po korytarzach już itak dają ludziom porządnie wkość.

			Ajeśli mam być zupełnie szczery, jestem przerażony tym, co Simon mógłby napisać omnie, gdyby się postarał.

			Simon zerka do kubeczka, krzywiąc się teatralnie. 

			–To smakowało obrzydliwie. – Upuszcza go na ziemię, aja przewracam oczami, widząc ten gest. Nawet gdy sam osuwa się na podłogę, wciąż myślę, że się wygłupia, mimo że zaczyna rzęzić. 

			Bronwyn zrywa się pierwsza iklęka przy nim.

			 – Simon – woła, potrząsając jego ramieniem. – Wszystko wporządku? Co się stało? Możesz mówić? – Wjej głosie zaczyna pobrzmiewać panika ito wystarcza, żebym też się ruszył. Szybszy jest Nate, przepycha się, wymijając mnie, ikuca obok Bronwyn.

			–Pen – woła, patrząc na czerwoną jak cegła twarz Simona. – Masz pen? – Simon gwałtownie kiwa głową, drapiąc rękami gardło. Chwytam długopis zławki ipróbuję go wcisnąć Nate’owi do ręki, bo myślę, że zamierza przeprowadzić tracheotomię albo coś. Ale Nate gapi się na mnie, jakbym miał dwie głowy. – EpiPen – wyjaśnia, przeszukując plecak Simona. – On ma reakcję alergiczną. 

			Addy stoi iobejmuje się ramionami, nie mówiąc ani słowa. Bronwyn zwraca się do mnie zpoczerwieniałą twarzą. 

			–Poszukam nauczyciela izadzwonię po pogotowie. Zostań znim, dobrze? – Wyciąga swój telefon zszuflady pana Avery’ego iwybiega na korytarz.

			Klękam obok Simona. Oczy wyłażą mu zorbit, usta ma sine, azjego gardła wydobywa się koszmarne rzężenie. Nate wysypuje zawartość jego plecaka na podłogę irozpaczliwie grzebie wstercie książek, papierów iubrań. 

			–Simon, gdzie go trzymasz? – woła, otwierając małą kieszonkę zprzodu iwyciągając dwa zwykłe długopisy iklucze. 

			Simon już nie jest wstanie mówić. Kładę spoconą dłoń na jego ramieniu, jakby to mogło mu pomóc. 

			–Wszystko wporządku, wyjdziesz ztego. Wezwaliśmy pomoc. – Słyszę, jak głos mi spowalnia, gęstnieje jak melasa. Mój południowy akcent zawsze się nasila, gdy jestem zdenerwowany. Zwracam się do Nate’a ipytam: – Jesteś pewien, że on się nie dławi? – Zastanawiam się, czy nie potrzebuje manewru Heimlicha zamiast cholernego pena zepinefryną.

			Nate ignoruje mnie, odrzucając pusty plecak Simona na bok. 

			–Kurwa! – krzyczy, uderzając pięścią wpodłogę. – Trzymasz go przy sobie, Simon? Simon! – Oczy Simona wywracają się białkami do góry, podczas gdy Nate grzebie mu wkieszeniach. Nie znajduje tam niczego poza wymiętą chusteczką.

			Syreny wyją woddali, gdy pan Avery idwoje nauczycieli wbiega do środka. Bronwyn wpada tuż za nimi, rozmawiając przez telefon. 

			–Nie możemy znaleźć jego epipena – mówi Nate krótko, wskazując na stertę rzeczy Simona.

			Przerażony pan Avery gapi się na Simona zopadniętą szczęką, po czym zwraca się do mnie: 

			–Cooper, znajdziesz epipeny wgabinecie pielęgniarki. Powinny być oznaczone ileżeć na wierzchu. Pospiesz się!

			Wybiegam na korytarz. Słyszę kroki za plecami, ale cichną, gdy przyspieszam. Docieram do klatki schodowej iszarpnięciem otwieram drzwi. Pokonuję schodki po trzy naraz, aż jestem na parterze. Wymijam kilka osób idobiegam do gabinetu pielęgniarki. Drzwi są uchylone, nikogo nie ma wśrodku.

			To zagracone małe pomieszczenie zkozetką pod oknem iwielką szarą szafą po mojej lewej. Rozglądam się imój wzrok zatrzymuje się na dwóch zamontowanych na ścianie białych skrzynkach zczerwonymi napisami. Najednym widnieje słowo „defibrylator”, ana drugim „epinefryna”. Majstruję przy zamku tej drugiej iotwieram ją na oścież. 

			Wśrodku nic nie ma.

			Otwieram drugą skrzynkę, wktórej leży plastikowe urządzenie zrysunkiem serca. Jestem pewien, że to nie to, więc zaczynam przetrząsać szarą szafę, wyciągając pudełka zbandażami iaspiryną. Nie widzę niczego, co wyglądałoby jak epipen.

			–Cooper, znalazłeś je? – Pani Grayson, jedna znauczycielek, która przybiegła do laboratorium razem zpanem Averym iBronwyn, wtacza się do pomieszczenia. Dyszy ciężko itrzyma się za bok.

			Wskazuję na pustą skrzynkę na ścianie. 

			–Powinny być tam, prawda? Ale ich nie ma.

			–Sprawdź wszafie – mówi pani Grayson, jakby nie zauważyła walających się po podłodze pudełek zplastrami, które świadczą otym, że właśnie to robię. Dołącza do nas jeszcze jeden nauczyciel irazem przetrząsamy cały gabinet. Dźwięk syreny zbliża się coraz bardziej. Gdy otwieramy ostatnią szafkę, pani Grayson ociera pot zczoła grzbietem dłoni imówi: – Cooper, daj znać panu Avery’e­mu, że jeszcze niczego nie znaleźliśmy. Pan Contos ija będziemy szukać dalej.

			Docieram do laboratorium pana Avery’ego wtym samym czasie co pracownicy paramedyczni. 

			Jest ich trzech, wgranatowych uniformach. Dwóch popycha długie białe nosze, jeden biegnie przed nimi, żeby rozpędzić tłum, który zgromadził się przy drzwiach. Czekam, aż wejdą do środka, iwślizguję się za nimi. Pan Avery stoi zgarbiony przy tablicy, żółta koszula wyłazi mu ze spodni. 

			–Nie mogliśmy znaleźć epipenów – mówię.

			Przeczesuje drżącą dłonią rzadkie białe włosy. Jeden zpracowników paramedycznych robi Simonowi zastrzyk, apozostali dwaj kładą go na nosze. 

			–Boże, dopomóż temu chłopcu – szepcze. Bardziej do siebie niż do mnie, jak sądzę.

			Addy stoi zboku, ałzy płyną jej po policzkach. Podchodzę do niej iobejmuję ją ramieniem, podczas gdy pracownicy paramedyczni wynoszą Simona na korytarz. 

			–Może pan pojechać znami? – pyta jeden znich pana Avery’ego. Ten kiwa głową iidzie za nimi. Wklasie zostaje tylko kilku zdenerwowanych nauczycieli inasza czwórka, która zaczęła odsiadkę zSimonem zaledwie piętnaście minut temu, chociaż mam wrażenie, jakby od tego momentu upłynęło wiele godzin. 

			–Czy już wszystko znim dobrze? – pyta Addy zdławionym głosem. Bronwyn ściska telefon między dłońmi, jakby się modliła. Nate stoi zrękami na biodrach, gapiąc się na drzwi, acoraz więcej nauczycieli iuczniów pakuje się do środka.

			–Zaryzykuję stwierdzenie, że nie – mówi ponuro. 
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